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| Jutro Ś. M a k a r e g o  O p a ta .  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 8  m . 1 2 . -

£  Petersburga, 9 ( ‘21) grudnia.
O d  M in i s te r s tw a  o św ie ce n ia  n a r o d o w e g o ,  p o ­

d a n o  d o  w iad o m o śc i  m ie s z k a ń c ó w  P e te r s b u r g a ,  
że p rz e z n a c z o n y  do  za jęcia  k a t e d r y  p r o fe s so r sk m j
w  a k a d e m ii  m e d y k o -c i i i ru rg ic z n e j  W a rsz a w s K ie j ,  
d o k tó r  m e d y c y n y ,  r a d c a  d w o r u  G irszto w tt, miał 
mieć d. 13 (25) g ru d n ia  1 8 5 8  r. o g odz in ie  l e j  po  
p o łudn iu ,  w  sali f izycznej a k a d e m j i  m e d y k o -c łn -  
ruro-icznej P e t e r s b u r g s k i e j , le k c ję  w s tę p n y ,  na  
zadan ie :  o now ym , b a rd zie j zachow aw czym  k ie ­
runku c h iru rg ji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
. W ypis z protokółu sekretarja tu  stanu Królestwa  

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C esarz  i S am o«ładca  W sze ch  Rossji,  K r ó l  P o lsk i ,  

W u lK i  Xi4'żE F in landzk i,  
fe. & . &.

N a  p rze d s taw ie n ie  N a m ie s tn ik a  NaSZF.GO w K r ó ­
le s tw ie  P o l s k ie m ,  M ia n u je m y  n in ie jszem  J m c  
X iędza J a n a  Dekerła, D zie k an a  k a p i tu ły  m e t r o ­
politalnej W a rsz a w s k ie j ,  B i s k u p e m  S u f t ra g a n e in  
arch tdyecez j i  ^  a r sz aw sk ie j .

W y k o n a n ie  n in ie jszego  U kazu NaSZEGO p ole­
cam y N am ies tn ikow i K r ó le s tw a .

D a h  w  P e te r s b u r g u ,  d n ia  25 l i s t o p a d a  (( g r u -

(p od p isano)  » A L E X A Ń D E R « .  
przez Cesarza i K rói.a .

Minister, Sekretarz Stanu,
(p o d p isa n o )  J .  Tymowski.

N yp is z protokółu sekretarja tu  stanu  Królestwa  
Polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i
M Y  A L E X A N D E R  D R U  G  I,

Cesarz i Samowładca W szech R ossji, K ról P oski, 
W ielki X i^ ze F inlandzki,

Ib &. &.
Na przedstawienie NamiestnikaJ^ASZEGO^wKr^

Biuro R edakcji  p rz y  u iiey  K rakow sk ie -P rsedm ie -  
-Zacn. o g. 3 m . 57. I ście w dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego  piacu.

les tw ie  P o lsk ie m , M ianujem y niniejszem Jm c 
X iędza  H e n ry k a  he. P lo tera , kanonika ko lleg ja ty  
Łowickiej, B iskupem  Sulfraganein tejże kolle- 
g ja ty .

W y k o n a n ie  niniejszego TJ.kazu Naszego  p o leca ­
my N am iestn ikowi K ró les tw a .

Dan w P e te rsb u rg u ,  dnia 25 l i s to p a d a  (7 g ru ­
dnia) 1858 r.

(podpisano) „ A L E X A N D E R . ■' 
przez C e sa rz a  i K r ó l a .

Minister, S ek re ta rz  S tanu ,
(podpisano) / .  T ym ow ski.

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. :
I. P rzez  Najwtższe ro zk azy  J E G O  C E S A R S K O -K R O - 

IJ C W S K IE J  M O Ś C I,  w y d an e  do za rządu  cywilnego, 
W Carskiem Siele, d. 23 p aźdz ie rn ika  1858 r. I o su ­
nięty za w ysługę  lat, z se k re ta rz a  guberu . na se k ie ta -  
rza  ko lleg  n ad e ta to w y  u rzęd n ik  kancellarj i  s e k re ta ­
rja tu  s tanu K ró les tw a  Kulesza. P osus ięe i  za w ysługę  
lą t  ze s tarszeńs tw em : w  w ydzia le  celnym p rży  k a n c e l­
larji p rzyb oczn e j  N am ies tn ika: z assesśo ra  kolleg. na 
r ad cę  dw oru : dz iennikarz  Rosset; urzędn icy  kancella- 
ryjni:: z sek re ta rz a  gubern .  na sek r .  kolleg. Szaniawski; 
z reges tca tora  kolleg. na sek re ta rz a  gub ern .  Potułow:; 
na reg es tra to ró w  kolleg.: Zebrowski i Deje z.— P rzez  p o ­
stanowienie  d ep a r ta m en tu  hero ld ji  rządzącego  senatu , 
p osun ię ty  za w ys ług ę  lat, z ra dcy  kolleg. na rad cę  
stanu: za rząd za jący  k o m o rą  W a rs z a w a  Afrosimow . - r -  

P rzez  rozkaz  m inis tra  finansów C esars tw a ,  uwolniony 
od s łużby  z p o w o d u  słabości: n ad zo rca  sk ładó w  k o ­
m ory  Zawichost,  a sse sso r  kolleg. Kruszyński, z m u n d u ­
rem do u rzę d u  p rzyw iązanym ; w agstem pelm ajs trow ie  
k o m o ry  W arszaw a : sek re ta rz  kolleg. Wasiłowski i s e ­
k re ta rz  gubern . Winnicki.— U. P rzez  postanow ien ia  N a ­
m iestn ika K ró les tw a ,  w W a rs z a w sk ic h  d e p a r ta m e n ­
tach rządz , senatu , m ianowany: p o d p isa rz  X go  d e p a r ­
tam en tu  rząd z ,  senatu , r a d c a  kolleg. A le xan der  JŻysiński, 
p. o. p is a rz a  tegoż depa r tam en tu ;  uw oln iony  od obow, 
z p o w o d u  słabości: p isa rz  X go  dep ar t ,  rz ą d z ,  senatu , 
ra d c a  kolleg. l l d a ry  Lange. W Z arządz ie  X l l l g o  o k rę ­
gu kom m uuikacj i ,  mianowani: p. o. pom ocn ik a  inże­
n je ra  gubern .  J ó z e f  Mrozowski, p. o. inżen jera  powiatu; 
p, o. k o n d u k to ra  s łużby  inżeu je rsk ie j  m. W a rs z a w y  
J ó z e f  Winnicki, p. o. p o m o cn ik a  inżenjera  gubern ja lne -  
g0j. p. o. dozorcy  rzeki W is ły  W o j ' °'

Dziś rano stonni zimna 2, wczoraj w p o ł. zimna 1* 
W v so k o sc  w o d y  na W iśle stóp 4 cali 1.

k o n d u k to r a  k lassy  2ej p rzy  d rogach  bitych; sp ad ły  
z e ta tu  ogrodnik  X l l l g o  okręgu  kom m unikacji K a ro l  
Osiński, p. o. dozorcy  rzek i  W is ły  i dye ta r jusz  b iu ra  
za rzą d u  okręgow ego Jó z e f  Dąbrowski, p. o. u rzędn ika  
do p ism a k lassy  2ej w temże b iu rze .— 111. P rzez  po* 
stanow ien ia  R ady  adm inis tracyjnej,  w w ydzia le  Kom. 
Rz. S W . i D. m ianowany: a s se sso r  oddzia łu  w yznań  
i ośw iecenia  w rządzie  gubern . P łockim , radca  honor.  
A ugust Krokowski, p. o. radcy  w ydzia łu  adm in is tracy j­
nego w tym że rządzie  gubern ja lnym ; zatw ierdzony: 
b y ły  se k re ta rz  kancel larj i  R ad y  admin. radca  d w o ru  
S ew eryn  Gliński,  p. o„ p o m o cn ika  naczelnika p o w ia tu  
O stro łęck iego; uw olniony o d  o b o w iązkó w  na w łasne  
żądanie: radca  w ydzia łu  adm inis tracy jnego  w rządzie  
gub. P łock im , r a d c a  s tanu  J ó z e f  Bogusławski, z m u n ­
du rem  do  u rzęd u  p rzy w ią zan y m .— II. P rzez  ro z p o rz ą ­
dzenia  ko.mmissji rz ądo w y ch  i w ładz  oddzie lnych ,  w w y ­
dziale K om . Rz. P .  i S. mianowani: pom ocn ik  k o n tro ­
lera  pow ia tow ego  o kręgu  Sejneńskiego, ra dca  honor.  
Stan. Dworakowski,  p. o. k o n tro le ra  pow ia tow ego  
w tym że okręgu; rachm is t rz  k la s sy  2 ej sekcji s k a r b o ­
wej w rządzie  gub. A ugustsw skim  Ign. Zielonka, p. o. 
rachm is t rza  k lassy  ł ej tamże; rachm is trz  w w ydzia le  
administr.  rządu  gub. A ugustow skiego  Alex. Roszew- 
ski, p. o. rachm is trza  k lassy  2ej sekcji sk a rb o w e j ,  na 
miejsce poprzedzającego; assys ten t  oddzia łu  p raw n e ­
go w urzędzie  konsum cy jnym  m. W a rs z a w y  Ja n  Czar­
nowski, p. o assys ten ta  k assy  tegoż u rzęd u  i dozo rca  
rzezi J a n  Smoleński, p. o. a ssys ten ta  o ddz ia łu  p r a w n e ­
go w urzędz ie  konsum cyjnym  m. W arsza w y .  (d. n.)

—  JO . X iąże  Gorczakow, Jen e ra ł-a d ju ta n t  JEGO 
C E S A R S K IE J  M O ŚC I, G łó w no do w o dzący  t s z ą  arm ją, 
N am iestn ik  K ró les tw a ,  w raz  z m ałżonką  i có rk ą  Zofją  
w y jecha ł  do M oskwy.

Głóuma kassa oszczędności.— P o zamknięciu  x iag i r a ­
ch un kó w , o trzym an e  w y p a d k i  co do ru ch u  uczestn i­
k ów  i ich należności,  w ciągu up łyn ionego  ro k u  1858 
w g łów nej kass ie  oszczędności w W arszaw ie  są n as tę ­
pu jące :  1) Z  początk iem  r. 1858 uczes tn ik ów  10 ,830  
posiada ło  k a p i t a ł  rs . 519 ,7 55  kop .  13%. 2) W  ciągu 
up łyn ionego  ro k u  wydano x iąźeczek  oszczędności 4036  
na k tó re ,  tudzież  na daw niejsze w 20 ,283  w n ioskach  
złożono rs. 3 9 6 ,0 97  kop. 9. 3) P ro c e n t  za ro k  (8 5 8
p rzyzn any  uczestn ikom  wynosi rs ,  23 ,286  kop .  38^. 
4) N a  żądania  6 ,079  uczestn ików , w yp łacono  w ciągu 
ro k u  uptyn ionego  rs. 2 5 3 ,5 4 0  ko p ie jek  9j>^_Kumo-

Przegląd Tygodniowy.
Aniby przez myśl nikomu z was nie przę­

sło, piękni czytelnicy i szanowne czytelnicz- 
i  (niechaj choć raz w tej apostrofie wolno 

rtii będzie pomylić się!), o ile najpuściejszy ze 
vszystkich dzisiejszy dzień Noworoczny, od­
lanego usługi wasze sprawozdawcę tygo­

dniowego, usposabia poważnie i czyni go 
zdolnym nawet do pewnego filozoficznego na­
stroju! Zanim jednak szerokim a górnolot­
nym frazesem rozwinę i wyczerpnę tak obfi­
ty temat, p o z w ó l c i e  niech uświęconym, prze-, 
przodków naszych zwyczajem , u stóp waszych 
w upominku jako dowód serdecznej służe­
bności złożę to, co jest we mnie i co mam 
najdroższego, o tem przynajmnićj upewnia­
jąc was, że na lepsza kolendę już mnie nie 
stać. Nie w zagadkach do was przemawiać 
zamierzam, jakoż chcąc się bezzwłocznie  
wytłumaczyć z tak niezwykłćj hojności, o* 
świadczam wam, drodzy czytelnicy (nie bez 
tajnćj obawy, że w pierwszćj chwili uśmiech 
ironji przebiegnie po ustach w aszych) , iż 
w darze na ten nowy w życiu naszego pi­

sma okres postanowiłem ofiarować wam .......
siebie. — „Mały to datek!“ —  zawołacie, a- 
leż wiadomo wam, jak przysłowie zwie tego, 
kto więcćj niż m a daje! Otóż macie mnie nie- 
tylko całego, i bez żadnego na moją lub cu­
dzą korzyść wyłączenia, z nierozdzielnym  
zasobem wszelkich, istniejących lub możli­
wych-we mnie: sensu i głupstwa, nauki i igno­
rancji, naiwności i dowcipu, —  ale dla was  
nawet rozrywam się we dwoje, —  co m ó­
wię?—  potrajam ipoczwarzam się, byle prze­
rwać raz na zawsze ckliwą, a wyczerpującą  
zdolności pojedyncze jednostajność poglądu 
na rzeczy, zapewne żbyt blisko obchodzące  
was, rzeczy codziennego otoczenia, godne je ­
dnak ściślejszego zbadania. —  Odtąd więc  
z miejsca tego odcinku, przeznaczonego raz 
w tygodniu na przegląd pobieżny bieżących 
spraw kraju i W arszawy, ja nominowany i 
przysięgły wasz kronikarz Przeglądzista, jeden 
a jeden jako osoba moralna, kolejno przema­
wiać będę do was w czterech żywych o so ­
bach, a zaś każdy z nas za usilne będzie miał 
sobie staranie, iżby nie psując efektu całości, 
w pamięć i serca wasze wdrożył się najwy­
bitniejszą istoty swojój cechą. Proste tylko 
cztery pierwsze cyfry liczb prostych, w o-

czach waszych jednego z nas odróżnią od 
drugich, —  ale lekki dowcip, ale niewinne 
szyderstwo, ale poważniejszy wzgląd nauki 
czy sztuki, wewnętrzną, um ysłową odrębność  
wnet zapewne najlepiej uwydatnią. Jako zaś  
cała ta nasza Kronika, w dniu dzisiejszym nową  
wita epokę, tak tćż i poczwórny tej Kroniki kro­
nikarz tygodniowy, bez uprzedzeń, bez Loteryj­
nych widoków, poczciwątylko iśw iętą  miłość  
ziomków, zapał dla wszystkiego co dobre i pię­
kne za jedyną i niezłomną będzie miał sobie 
regułę i dążność. Otóż to miałem na sercu 
wypowiedzićć wam: d ix i et anim am  meam sal- 
vavi\

Jestem tedy 1, i jako taki, kłaniam się 
wam  czytelnicy. Piękna to liczba, prosta i 
łatwa do wypisania, pod pewnym jednak  
wzgledem niewygodna, bo wzbrania powta­
rzali. Co jeden to nie dwa, a tembardzićj nie
trzy lub cztery. B a   co tam będzie wciągu
roku nie wiem; jest nas czterech, niech każdy  
sobie daje radę jak m o ż e ,  pocóż więc mar­
twić się z góry,* dziś obszerne pole przed na­
mi —  wszakże to dziś Now y rok.

Nie ma jak ten Nowy rok. Dzień t e n  przez



rzono prżez całkowity odbiór, xiążeczek oszczędno­
ści <869. o) Przeto na rok 1759 pozostaje uczestni­
ków 12,997, którzy posiadają kapitał rsr. 683,790 
kop. 65%.—Naczelnik Korczakowski.

— Szczera pochwała należy się panu Mille­
rowi fabrykantowi fortepjanów, za pomysł lubo 
nie nowy, ale dotychczas przez nikogo do zwy­
kłych fortepjanów nie zastosowany. Chcemy tu 
mówić o dowcipnym przyrządzie ułatwiającym 
transpozycję o poł tonu niżej, nieczyniącym gra­
jącemu najmniejszego w akkompanjowaniu kło­
potu. Za pomocą szruby z boku instrumentu osa­
dzonej, cała klawiatura przesuwa się o pół tonu, 
nie wywierając na głos fortepjanu żadnego szko­
dliwego wpływu. Wynalazek ten w wielu zda­
rzeniach niezmiernie jes t  potrzebny, szczególniej 
gdy śpiew weźmiemy na uwagę. Pan Miller ma 
zamiar w fortepianach które będzie odtąd wyra­
biać, rozwinąć więcej jeszcze zasoby transpo­
zycji, przez posuwanie klawiatury o cały ton wy­
żej lub niżej, a korzyści jakie ztąd muzyka sa­
lonowa odniesie, nieulegają najmniejszej wąt­
pliwości.

W  ogóle fortepjany wychodzące z powyższej 
fabryki, zalecają się trwałą budową, starannein 
wykończeniem i pięknym a silnym głosem.

K orrespondeucja * Paryża.
Dnia 24 grudnia 1858 r.

Kiedy tak daleko jesteśmy od siebie kochani 
czytelnicy moi, i w takiej zgodzie i miłości przy­
najmniej z mej strony, przeżyliśmy rok cały-— 
pozwólcie mi aby zostawując dziś na stronie, 
rzeczy ciekawe, ale obce — starym obyczajem, nie 
powiem niestety! ojców naszych, ale dziadów i 
pradziadów, zaczął list ten wymienieniem mych u- 
ezuć i złożeniem wam życzeń szczęśliwych świąt 
Bożego-Narodzenia i Szczęśliwego Nowego-roku.

Wszakże dziś kochani panowie, jest to Wigi- 
łja, albo jak mówią u nas ludzie, nie szukający 
w swej mowie grammatycznej ścisłości, Wilja Bo­
żego-Narodzenia. Ileż to dzień ten obudzą myśli 
w mej duszy!! ileż to uczuć prowadzi on do ser­
ca mojego, kiedy człowiek wspomni dziś o tem, 
co było niegdyś, zaraz mu staje przed oczy: ro- 
uzinny uomek zaciszny i ciepły — ojczyste pola 
zasłane śniegiem—ponowa *— polowanie —- dzień 
postu od rannej zorzy aż do zapalenia świecy, 
potem wychodzą naprzód: matka, przyjaciele, 
służba, zebrani do jednej izby, łamią opłatek ten 
chleb miłości i jak  ja  wam teraz, w-zajemne sobie 
składają życzenia i zasiadają przy jednym długim 
stole do sutej wieczerzy.... Gdzież to jest wszyst­
ko dzisiaj?

Gdzie jest  ten długi stół przykryty białym o- 
brusem, pod którym rozesłane siano przypomina 
ubogą stajenkę i żłobek w Betleem? Gdzie są rzę­
sisto zastawione światła i kielichy? Gdzie są o- 
we olbrzymie dwa strucle, ogromny szczupak po 
środku, nieskończona liczba potraw i półmisków 
i wesoła, serdeczna, poczciwa rozmowa?? Dzisiaj 
to sen i mara!!. ■ i," ‘ .
_Gdzie_Jest ów półmisek klassycznv, nazwany

tyle lat  już był nowym, a  jednak  się nie zużył 
jeszcze. Dzień ten.....

Ale pocóż was nudzić opisowemi f razesa ­
mi, staremi ja k  świeżo odkryty tunel pod Go- 
płera, zużytemi, jak  buty lak ie row ane  po 
skończonym  karnaw ale ,  a  nudhemi j a k  dra- 
m a ta  i komedje, k tóre  w teatrach naszych po 
to  tylko wznawiają , że się nie dosyć w yz ie ­
w an o  n a  nich kiedyś.

W olej opowiem wam  to co słyszałem .
Było to wczoraj o północy samej,
Kiedy rok stary już zapada w bramy 
Przeszłości, nowy zaś sypie reklamy,
Kiedy tańcują mężczyźni i damy,
Kiedy oczkują panie nasze, a my 
W kącie tymczasem szampana spijamy,
Gdy już wesołość nie ma żadnej tamy 
Kiedy się puszą nasze Dalai Lamy,
A my się nisko z winszunkiem kłaniamy 
Gdy szepcą córki, a gawędzą mamy,
Kiedy się wszyscy nibyto kochamy 
Czyśmy Jafety, czy Semy, czy Chamv,
Cdy kapelusze za chłodne z Panamy' ’
Gdy śnieg i błoto skryło makadamy,’
Kiedy czciciele indyjskiego Bramy'
Chodzą w złociste przystrojeni lamy,
Gdy już  ótWartem wszystkie salki zamy­
kane w dzień.

kucią? Oio nkjstkVszy wiekiem z biesiadników—- 
pater tainilias, pełfią nabrał jej łyżkę i ciskawgó- 
rę co siły, a im rześniej ziarnko pszenicy i maku 
przylgnęły do białego sufitu, tem lepsza wróżba,
dla pszczół i dla rojów  a dzisiaj? Roi mi się to
jedynie w myśli i w sercu!

Słuchajmy! półuoc wybiła—otc śpiewy pod o- 
knem..., To chłopcy ze wsi z koleudą (co natu­
ralnie musi być z włoskiego coglienda, zbiór; 
zbieranie — kiedy na Rusi i dotąd nazywa się to 
szczodrować to jest być szczodrym, bo ten komu 
śpiewają kolendę, szczodrą za nią wynagradza 
ręką). A dziś jabym równie chciał być hojnym i 
szczodrym- ale niestety, gdzież te kolendy? udzie 
te śpiewy?

A więc kochani moi czytelnicy, zlejmy ’razem 
w aszą rzeczywistość i moje wspomnienia, za su­
tym czy za skromnym stołem wieczerzy, w ubo­
giej wiejskiej farze, czy we wspaniałej katedrze, 
jednym i wspólnym śpiewajmy głosem tę starą 
kolendę polską: „W  żłobie leży—któż pobieźy?“

Ale otóż są i ci, którzy poszli tę pieśń śpiewać 
wyżej i bliżej jego wiecznego żłobu — szczęśliwsi 
może od nas, spokojniejsi zapewne. W  tej licz­
bie jest jeden z ulubionych wam kronikarzy tu ­
tejszych, jeden z najznakomitszych redaktorów 
dziennika Debatów miody i silny, opuścił nagle 
swą sochę, na tej ciężkiej roli i odszedł do le­
pszej ojczyzny."

Anioł-Hippolit Rigault, umarł w Evreux 2 Igo 
grudnia, po krótkiej ale ciężkiej chorobie kolu­
mny pacierzowej. Straszliwa to choroba, a tak 
niestety! zwyczajna w nas: ym wieku, gdzie mózg 
jak ów znicz  pogański wiecznym goreje ogniem! 
Symptomata tej choroby były dziwne i przeraża­
jące — człowiek teu młody (urodził się bowiem 
1821 roku w Sc. Germain en Laye) pełen tak w y ­
sokiej i potężnej intelligencji, stracił zarazem pa­
mięć i poznanie, cała przeszłość i obecność dla 
niego w jednej umarły chwili i to, co stanowiło 
najwyższą rozkosz jego życia; nauka i xiąźki s ta ­
ły mu się raptem rzeczą obcą i niedostępną, za­
pomniał liter, zapomniał czytać, zapomniał był 
życia i świata.

Nareszcie Bóg ukrócił to straszne jego cierpie- 
nienie i dziś kiedy się już wszystko to s k o ń c z y ł o  
dlań na ziemi, przypomnijmy w kilku słowach 
tutaj, to krótkie, ale tak już znakomite życie tego 
pisarza.

Był on jednym z uczniów 'szkoły normalnój, 
która w ostatnim czasie tylu znakomitych wyda­
ła Francji pisarzy. W  1844 roku skończywszy 
nauki i będąc przeznaczonym do akademji fran­
cuz ki ej w Atenach, na żądanie króla odmienił za­
miar i przyjął na siebie wychowanie, najstarszego 
syna xięcia de Nemours, hrabiego d Eu. W 1849 
roku p. Rigault wstąpił.do wydziału uniwersyte­
ckiego i naznaczony professorem retoryki, na­
przód w liceum Napoleońskiem a później w lice­
um Wersalskiem, w 185G roku, otrzymał nakoniec 
katedrę wymowy łacińskiej w Kollegjum francuz- 
kiem w zastępstwie p. HaveFa.
_ _ W y k ł a d  i eS°- piękny i j a s n y  w Kolleg jum fran-

cuzkietn, uczynił go wkrótce jednym z najulubb 
szych professorów tej szkoły i wróżył mu nv 
świetniejszą przyszłość w naukowym zawodzie • 
ale w 1857 roku, zmuszony będąc wybierać, 
między miejscem professora kollegjum, a m 
seem redaktora dziennika Debatów, do któr 
pisywał staje od 1853 roku, wybrał ten ostatr 
zawód; a z jaką świetnością wykazał w nim w!el 
kie zdolności swoje, nie mam tu potrzeby pov\ ta 
rzać, bo większa część czytelników Kroniki, j< 
stem pewien źe dobrze pamięta, jego imre i jeg' 1 
tak znakomite artykuły.

Był on również czas jakiś, głównym redak 
rem, literackiego Przeglądu ministerjum oświeć-1 
n i a — Revue de i’ Instruction publique. Oprócz- > 
tykułów umieszczonych w pismach perjody - 
nyeh, dwie on tylko rzeczy ogłosił drukiem o 
rębnie, są to dwie Thesis, które obrania! w cza 
sie doktoryzowania się swojego -  1) Luciani Sn- j 
mosatensis quae fuerit, de re litteraria jud ican■ 1 
ratio - 2 )  flistoire de la querelle des ancie na et 
des modernes. To jest historja sporów staroży 1 
tpych z nowożytnemi, wspierająca systemat u- 
czucia uniwersytetu. ' • Bf

Wspomnienie to starożytności, przywodzi to' 
na myśl nowe wydanie braci Firmin-Didot: Vir' 
giljusza. Pamiętacie zapewne, a może i maCi. 
przed oczami, owo śliczne wydanie, nazwane dja- 
mentowem wydaniem, Horacego z fotogrąfovł*- 
uemi illustracjami Benouville’a , a które było 
przedmiotem tak wielkiej admjracji uczonych i 
nieuków, na expozyeji powszechnej 1855 r<}l 
w Paryżu.

W tym samym więc drobniachnym formacie 
i z tymże samym wdziękiem drukarskim, W ys z edi ' 
dziś ów przesławny Mautuańczyk, którego pro­
fessor Jakubowicz, pamiętam, nazywał zaw8z> 
delicium animae meae, a Grodek mienił Viielkin 
kradziejem starożytności!

Wszyscy miłośnicy starożytnej literatui'V, 
z wdzięcznością przyjmą, jako prawdziwy poda­
runek, to nowe wydanie, bo jego maleńki for[uać, 
pozwoli im, obudwu tych największych poetów 
starożytności, tak pięknie, tak e?,ySto, tak popra­
wnie, a zarazem tak świetnie wydanych, nieroz­
łą cz n ie  zachować p o d  ręką ,  i czy to W domu czy 
w drodze, zaspokoić tę namiętną żądzę, dla tyeh 
co przywykli do ich towarzystw^ lubej i słodkiej 
w każdym czasie rozmowy.

Co do Virgiljusza, pozwólcie mi udzielić Wain 
drugiej jeszcze, ni-emniej ważnej nowiny, p aa 
Diibner, ten zuakomity pracownik na. polu staro­
żytności, co tak chlubnie wraz z C. Miillerem wy­
pisał swe imię na pięknej edycji starożytnych pi­
sarzy greckich i rzymskich, wydanych przez bra­
ci Firmin-Didot, ukończył i wydal dzisiaj zna- 
komity kominentarz na Virgiljusza, ułomny’p - 
dług obszernego i wybornego pla»u, który n 
kreślił niegdyś uczony Jan Bond, Jest to ni * 
zmiernie ważna przysługa, oddaoa wszystkim tu. •

1- uczająeym i uczącym się łaciny.
Przechodząc do nowożytnej literatury i do na­

szych czasów, niewiele znajduję rzeczy, coby
Owóż było  to dnia w czorajszego o półno  

3- pow tarzam  wam  to, bo mozeście już za
pomnieli o pierwszym wierszu  taki to zwy
kle jest przym iot prawdziwej poezji, tyle z a ­
wsze w  niej nagrom adzonych wzniosłych u- 
czuc i wrażeń, ze staje się czasem aż n ie z ro ­
zum iałą  i koniec nie lepi się z początkiem .

Tedy więc chciałem wam powiedzieć, że 
wczoraj o północy, podsłucha łem  niechcą­
cy rozm ow ę końca  z początkiem , to jest  s ta ­
rego i nowego roku, i tę wam  powtórzę jeżeli 
pozwolicie. : ii,,;.

ROK NOWY.
Hulaj dusza, czasu kawał 
Z wami bracia spędzić mam,
A przychodzę w sam karnawał,
By weselej było wam.
Na zadatek zacnej służby,
Którą zawdzięczycie mi,
Dam wam same dobre wróżby,
Dam wam same jasne dni,
Na tle w kwiaty złote snutem 
Niech wam mnożą się życzenia,
Moj poprzednik był bankrutem. ..

ROK STARY.
A tyś hołysz z urodzenia.

Oj dobrodzieju mój, nie dobrze zaczynasz

kiedy zaraz  przy wyjściu w świat, chcesz 0b- 
m aw iać rodzica twojego. Już to k a ż d a  nowa 
m iotła  dobrze zam iata  to wiadomo; jak tam 
będzie późnićj z tobą  to jeszcze szeroko o tem 
pisać, ale co do mnie nie zasłużyłem  sie zno­
wu tak żle żeby się n a  mnie żalić mieli lu­
dziska. ’I , :

Do najgorszych liczyć mnie nie można, ani 
zbyt chłodno ani zbyt g łodno  nie było lu­
dziom za mnie, a  odznaczyłem  s i ę  przecież 
kom etą  i winami dobremi, astronomi i pijacy 
z wdzięcznością będą  o mnie wspom *n&0. Ale 
o przeszłość nie idzie, to rzecz dokonana, 
należy do historji, a  ty Oto m łodzieniaszl u 
rozpatrz  się lepiśj co przed tobą  pozostaje je 
szcze do czynienia. Przedew szystkiem  za ­
prow adź m iarę w w ydatkach , bo już mnie 
było bardzo  ciężko przy końcu, a jeżeli tak 
dalćj pójdzie, pobankru tu ją  wszyscy. Powtó. 
re poskrom krynoliny a  umiarkuj stroje k,>. 
biece i chociaż ta  m ocja  k tó rą  u nas każdy 
rok  przekazuje swojemu następcy , jes t  jakby  „ 
owe bile w Angielskiej izbie dep u to w an y cr l
ciągle po d aw an e  i ciągle od raczane   ł

ROK NOW Y. y  . ; -, ■
A... już pojrkji®.- mowy twojej wątek..,
Ta wielka miłość publicznego grosza



warte były prawdziwie uwagi waszej. Czekamy 
zawsze drugiego tomu Pamiętników Guizota, cze­
kamy nowej xiążki pana Villemain, której cie- 
kawv, ićć* może zmyślony tytuł, krąży już po 
świecie i zaostrza ciekawość publiczną.

Zresztą, oprócz politycznych zacieków, nowin 
prawie żadnych. Angielska moda przesiadywania 
większej części zimy na wsi, coraz się tu rozsze­
rza, i co roku to większą liczbę towarzystwa pa- 
ryzkie^o zatrzymuje extra  muros do l5go przy­
najmniej stycznia- Szczęśliwi! trzykroć szczęśli­
wi!! co mogą sobie pozwolić tej samowolnej k lau­
zury, a »dyby ona i nie miała innej zalety i przy­
jemności, nad tę, aby ich wybawić od bassa- 
runków noworocznych, już i tego byłoby dosyć, 
dla zjednania jej serca wszystkich, dających i 
płacących we Francji _

Ale, non omnis otnnia; wieś niestety, życiezam- 
kowe,’ nie dla wszystkich są dostępną rzeczą, i 
często wieś tutaj drożej kosztuje niżeli etreny. 
A potem któż wyłorzenić potrafi z francuzkiej 
głowy ten fatalny przesąd, k tóry  tak  zrósł się 
dzisiaj z życiem i exystencją paryzką? któż zdej­
mie z nich ten dobro'wolny w początku, a dziś tak 
ciężki, tak głupi i tak nieznośny podatek? kto? 
chyba ten, co potrafi zniszczyć i zagładzić Paryż i 
miejsce jego przeorać. .

Źlem się wyraził, jeźlim powiedział, że żadnych 
nie ma tu nowin, Bo czyż Paryż jeden  dzień żyć 
może, i jedną godzinę, bez pożarcia jakiej nowo­
ści?....'Oto koniec procesu Montalemberta przed s ą ­
dem appedlanyjtym poprawczej policji, stanowią 
dziś przedmiot wszelkich rozmów, wszelkich w y­
mysłów' i wszelkiej exageracji. Względem tej 
spraw y pana Montalemberta, niewiele to znaj­
dzie się prawdziwie ciekawych szczegółów, kie­
dy zdanie spravy  je s t  wzbronione w tej mierze. 
Przecież widociną je s t  rzeczą, że fakt ten stracił 
już  wiele z pierwszej swojej ważności od cza­
su ułaskawienia cesarskiego, które pomimo dal­
szego ciągu procesu, pozostaje w całej swojej 
mocy.

Nacisk jednak publiczności był wielki dnia 21. 
Element cudzoziemski i niewieści przeważał tym 
razem niezmiernie. Ale jeżeli wielki był tłum w e­
zwanych, to jest mających bilety, ze względu 
przecież na małą przestrzeń sali sądowej, mało 
wpuszczono W ybranych. Spóźnione zatem indy­
widua, i możne i jasne pany, jakby  najzwyczaj­
niejsza hołota, zostali za drzwiami. Adwokaci, 
nawet adwokaci! musieli pomiędzy sobą w ycią­
gać na losy dwadzieścia pięć biletów wyznaczo­
nych dla całej tej korporacji języcznej.

Tym  razem pan Villemain, przybyły zawczasu, 
nie miał potrzeby, jak  w policji poprawczej, w ła­
zić w sttórę ś. p. Chapelain’a i przepisywać się 
Berryerein z Patrie. Rzeczy obeszły się porządnie 
i skromnie. Więcej niż sześćset osób wypełniało 
salę, a ci co zostali za drzwiami, rozeszli się po­
woli mrucząc pod nosem.

O godzinie jedynastej zrana, p rokurator jene- 
ralny^pan Ckaix d’Est-Ange, .'zajął miejsce prze­
znaczone dla urzędu publicznego, i sesja o tw artą

została. Referendarzem był radca Treilhard. — 
Obronę wniósł pan Dufąure, a pan Berryer o d ­
powiedział na rekwizytorjum prokuratora jene-
ralnego. _

N arada sądowa na ustępie, trwała całe dwie 
godziny i dopiero o siódmej wieczorem wyrok 
ogłoszony został. Sąd appellacyjny potwierdził 
wyrok pierwszej instancji, za wyłączeniem dwóch 
kwestji oskarżenia: 1) obrazy przeciw głosowa­
niu powszechnemu (suffrage universel), i 2) obra­
zy przeciw władzy, którą Cesarz trzyma z mocy 
konstytucji.

Kara więc zmniejszona została do trzech mie­
sięcy więzienia i do 3,0U0 franków grzywny. Ale 
ponieważ główna kwestja tej spraw y nie zależy 
wcale od większego lub mniejszego wydzielenia 
kary, ale od uznania winy oskarżonego, położe­
nie Więc pana Montalembert je s t  zawsze toż s a ­
mo, w obec praw a nowego, o którem .wspomnia­
łem wam w liście, gdzie była mowa o początku 
tego procesu. F.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  v t e tf r a m  y.

B e l g r a d ,  27 g r u d n i a .  Senat postano­
wienie swe powzięte w piątek, a tyczące się xię- 
cia Alexandra, odwołał. Skupczyna zamyśla udać 
się do Porty, celem poparcia xięcia Miłosza. N a­
wet wojsko za tym ostatnim się ogłosiło. Depu- 
tacja do xięeia Miłosza wyprawioną została.

— Xiąźe Miłosz Obrenowicz, który przez skup- 
czynę został ogłoszony dziedzicznym xięoiem, mie­
szka w dobrach swoich na Wołoszczyznie. W ia­
domo iź w roku 1839 złożył swą godność, gdy 
Porta  chciała ograniczyć xiąźęcą władzę przez 
współrządzący senat. W  r. 1849 rodzina Obre- 
nowicza ogłoszoną zosta ła ,  jako  odpadła od 
władzy.

W  niektórych dziennikach wzmiankują o zwo­
łaniu konferencji; czyżby znów w Paryżu?

P a r y ż  28 g r u d n i a ,  (z rana). Według 
dzisiejszego M onitora , Cesarz ponawiając d a ­
wniejsze swe postanowienie, zwolnił hv. M onta­
lemberta w zupełności od kary, jaką  mu sąd  a p ­
pellacyjny naznaczył. W  podobny sposób uła­
skawił Cesarz nakładcę Douniola.—  Według dziś 
nadeszłych wiadomości z Kochinchiny, admirał 
Rigault de Geńouilly gotował się do wyruszenia 
z Turonu  i uderzenia na stolicę Hue w czasie 
sprzyjającej pogody.

L o n d y  n 28 g  r u d n i  a (przed południem)
Donoszą z Szangai, iż trak ta t  między Anglją i 
Chinami podpisany został.

W i e d e ń  28 g r u d n i a ,  (przed połu­
dniem). Wyszło dziś rozporządzenie ministerstwa 
skarbń, iż w miarę jak  dawne jedno, dwu i pię- 
cio-guldeaowe bilety wycofane będą z obiegu, no­
we jedno-guldenowe wypuszczane być mają. — 
Summa ich przecież nie ma przenosić 100 miljon. 
Etnissja biletów tych, oparta je s t  na zastawio­
nych bankowi dobrach narodowych.

Jednocześnie bank narodowy, oz najmując o
■ B B W

T o  tylko podstęp, chcesz bym na początek 
Zerwał z damami i dostał od kosza.
Lecz tak nie będzie, j a  tego nie zrobię.
Nie mam do wojny z płcią piękną ochoty; 
Wszakże kobiety to wietrzne istoty,
Niechże w balonach chodzą zdrowo sobie, 
Owszem, sposobną jeśli znajdę porę 
To im liczniejszą kompauję nastręczę, 
Wszystkie kucharki w dzięciorki ubiorę 
1 wssystlrie młodsze przystroję w obręcze. 
S IA R Y  ROK (wzruszającramienami).

Rób sobie bratku jak chcesz kiedyś taki u- 
party, jak sobie pościelesz tak się i wyśpisz 
w każdym razie ja ciebie ostrzegłem  i nie mam 
nic do wyrzucenia sobie. Ale natem  nie dość. 
Jeżeli już z damami, nie chcesz zaczynać to 
umityguj proszę cię ten germanizm który się 
wciska do nas ogródkami, muzyką i bawar- 
skiem piwem. Prawda i ja zawiniłem  trochę 
dając mu swobodne pole, aie każdy jest m ą­
drym po niewczasie, teraż chciałbym  już te­
mu zaradzić a nie mogę. Powtóre napędź o- 
bywatelstwu wiejskiemu trochę pieniędzy do 
kieszeni to i tobie będzie z tem lepićj, a i to ­
warzystw o rolnicze dobrze na tem wyjdzie, 
bo słyszałem  że jeszcze kilkuset członków  
nie opłaciło  należnćj ;adki. —  Ja wpraw- 

• dzie tych członków wielką nagromadziłem

liczbę, ale ten zapał nie powinien przemijać 
a przy nieregularnosci opłat, trudno utrzy­
mać instytucję w kwitnącym stanie.

N o, a nie zapomnij tćż o preferansie i p a ł­
kach pociągających za sobą życie zadom o- 
we, rozerwanie rodzin, sprzeczki m ałżeńskie, 
a czasem i co gorzej jeszcze. W artoby umi- 
tygow ać trochę to z łe , żeby się szerzej jesz­
cze nie gnieździło. A i zmiłuj się kochanku, 
ja strasznie zaległem  w m ałżeństwach, aż mi 
przykro było że tak m ało w esel przysporzy­
łem  ludziom. T y masz czas i porę po temu, 
karnaw ał długi, nie będzie wiele co w nim 
robić, niech się żenią, przecież na tem świat 
stoi jak mówi stare polskie przysłowie. A ranie 
się widzi że od pewnego czasu świat ten za ­
czyna się chwiać djabelnie. W ięc tedy...

ROK N O W Y .
Adieu.

ROK ST A R Y  (chwytając go za poły).
Jakto? uciekasz? miałem ci tyle do powie 

dzenia jeszcze, czekaj chwilkę, co ci tak pilno.
ROK N O W Y .

E  bo gawędzisz licho wie za czem 
Jako  przystoi staremu zrzędzie,
A tain już na mnie czekają wszędzie,
Jedni z weselem a drudzy z płaczem.

puszczeniu w obieg nowych jedno-gu ldenow ych  
biletów, objaśnia, iż (wszystkie stare banknoty 
w ciągu roku 1859 wycofane być mają z obiegu 
i spłacone nowerni. (Neue Pr. Z t g •)

A N G L  J A.
Londyn 24 grudnia. P. Bright z nową vvystą- 

pil mową przeciw niesprawiedliwości, jak a  istnie­
je  w systemacie rządowym i parlamentarnym An- 
glji. Dwa tysiące siedmset obywateli glasgow- 
akich zebrało się, aby słuchać tego trybuna ludu 
i przyklasnąć jego szlachetnym zamiarom. W je- 
dnem miejscu swej mowy wyraźnie p. Bright d a ­
je do zrozumienia, iź pojmuje dobrze następstwa, 
jakie wywoła zyskany przezeń rozgłos, nie unika 
więc krytyki i na zarzuty odpowiada. Mają mu 
niektórzy za złe, iż zanadto często powtarza te 
same rzeczy, odwołując się do zasad abstrakcyj­
nych. Otóż wczoraj bronił się mówca przeciwko 
temu zarzutowi, utrzymując, iź takie powtarzania 
są koniecznie potrzebne, aby raz otworzyć oczy 
ludowi na niesprawiedliwość, której jes t  ofiarą. 
Myli się wszakże szanowny agitator, jeśli je s t
przekonania, iż wyjąwszy zgromadzenia do k tó ­
rego mówi, wszystkie inne osoby są  nieprzyjazne 
ludowi i rozszerzeniu prawa głosowania. Morning  
Chronicie uderza z tego względu bardzo ostro na 
p. Bright i oświadcza, iź bardzo wielu mężów sta­
nu mocno je s t  przekonanych o potrzebie rozsze­
rzenia prawa wyborczego, lecz idzie tylko o to, 
j a k  tu sobie postąpić. Tenże dziennik zarzuca, iz 
agitator nie umie oznaczyć granicy, do której p ra ­
gnie rozciągnąć prawo wyborcze. Ztąd kw estja  
ludności i s tosunku jej do wysyłanych reprezen­
tantów. P. Bright utrzymuje, iź kiedy Glasgow i 
Edym burg liczący do 8 miljonów własność,, ma 
zaledwie 4 deputowanych; 101 miasteczek an­
gielskich, których zbiorowa wartość daje 7 i poł 
miljona, wysyłają 126 członków do Izby gmin.

{Independance Belge).
Londyn 25 grudnia.  Rzeźbiarz Behnes, k tó re­

go model do pomnika dla generała Heveloka o- 
trzymał nagrodę, zajmuje się powierzonem sobie 
wygotowaniem statui dla bohatera indyjskiego. 
Summa przeznaczona na koszta pomnika, wynosi 
2000 fst., ustawionym zaś będzie na placu T ra - 
falgasquare, na którym już się znajduje monument 
Nelsona.

Pan Mowbray Morris, kierujący administracją 
Timesa, wystąpił przed sądem jako  oskarżyciel 
jakiegoś p. Caprou, który go na ulicy napadł i 
kijem wybił. W ypadek  ten zdaje się z osobistych 
wydarzył się pobudek; znakomite s tanow isko ,ja ­
kie Times w Angłji i Europie zajmuje, a ztąd nie­
poślednie znaczenie p. Morrisa, czyni tę sprawę 
nader ważną i nie jed n ą  interesuje osobę.

  Telegraf między Maltą i Cagliari, uszkodzo­
ny, jak  się zdaje, został przez przepływający j a ­
kiś okręt; ztąd związek między Maltą i stałym lą ­
dem przerwany, a w skutku tego wiadomości 
z Indji o jeden  dzień opóźniiły się.

(Neue Preussische Zeitung )
D A N  J  A.

Konenhasa 22 arudnia.  W czoraj miał miejsce

A czy kto płacze, czy kto  się śmieje,
Czy kogo przyszłość cieszy czy trwoży,
Ja  dla każdego niosę nadzieję.....

ROK STARY.
Ż ejeszc /e  będzie na świecie gorzej.

Ależ się tak nie śpiesz zapam iętalcze, m ó­
wiliśmy o sam ych prawie drobnostkach, a ja  
miałem jeszcze tyle ważnych rzeczy do po­
wiedzenia, tyle przestróg do dania, tyle zmian 
koniecznych które trzebaby by ło  zaprow a­
dzić (wzdycha). No, ale kiedy uciekasz, to juz 
trudno, nie wolno mi się żalić i ja takim by­
łem  kiedyś (ociera łz ę  rękawem). O dszedł.—  
Byleby tam go nie spoili, jak to mnie się zda­
rzyło  przy wstępie, byłby to z ły  początek.

W esoło  odbył się Sylwestrowy w ieczór.-— 
Były bale w obu resursach i w wielu innych  

j miejscach, po których szczegółow y opis do 
dawniejszych sprawozdań odsyłam. W szyst­
kie kobiety były piękne, wszyscy m ęzczyzni 
przyjemni, wszystkie lody smaczne, wszystek  
szampan musujący, muzyka grała, nogi tań­
cow ały , serduszka biły, g łow y zaw racały się
a kieszenie dzw oniły  pustkami —  A je-

, dnak jedna z modniarek W arszawskich utar- 
gow ała  w ubiegłym  tygodniu około 5,00U rs.



enrzest domniemanego następcy  tronu, nowona­
rodzonego syna Ich Xiąź. W ys. Xiężnej Ludwiki 
i Xięcia Krystjana. Do chrztu trzymała królowa 
wdowa i król panujący, młody xiąże otrzymał i- 
mie W aldemara. Przy tej sposobności król nadał 
xięciu Krystjanowi i członkom jego rodziny tytuł 
Królewskich Wysokości.

Dziś sejm króleetwa zamknięty został. P ie rw ­
sze posiedzenie miało miejsce dnia 3 październi­
ka, obrady więc trwały  przez 16 tygodni, a ża­
dne nie są tak ubogie w rezultaty, jak  ostatnie 
Wielka liczba projektów do prawa, podanych 
przez parlament, wcale rozbieraną nie była, a zna 
czną ich część wniosło stronnictwo demokraty 
czne, której chociaż w tym roku całkowita od 
miana Izby miała miejsce, utrzymało się przy 
Większości. , < , \

—  Mianowanie p. Levetzau komisarzem k ró ­
lewskim przy sejmie holsztyńskim, nie jes t  jesz­
cze urzędownie potwierdzonem; wkrótce to za ­
pewne nastąpi. Utrzymują, czego za pewność nifl 
podajemy, iż najznakomitsi członkowie prowincji 
holsztyńskich, mieli się z sobą porozumieć w d u ­
chu pojednawczym. (Ind . Belge.)

i i ’< R A N C J A. A
P a ryż 26 Grudnia. Znów rozchodzą się pogło­

ski o spodziewanem w Paryżu zebraniu się k o n ­
ferencji, któreby załatwiły zajścia w kwestjach 
Naddunajskich. W  tym względzie rozdwajane są 
zdania ; jedni u trzy m u ją , że Francja i P rus- 
sy nie pozwoliłyby na podobne konferencje, gdyż 
te mieszając się zanadto do spraw mołdo-woło- 
skich, czyniłyby zamach na ich niezależność; ihąi 
znów widząc szczęśliwo rozwikłanie przez dyplo- 
mację podobnych kwestji, jaką  były reorganizacja 
Xięztw Naddunajskich, spraw a Czarnogóry, wol­
na żegluga na Dunaju, są zdania, źe i obecne kom­
plikacje na drodze dyplomatycznej dadzą się za­
łatwić, zwłaszcza ze takowych mianowicie w Ser- 
bji można się było spodziewać. Serbja  niejedno­
krotnie była widownią podobnej rewolucji, która 
ani mniój ani więcej nie zmierzała do czego inne­
go, jak do zmiany naczelnika państwa. Ludzie więc 
bojaźliwi nie potrzebują się lękać o pokój E u ro ­
py  , przesilenie rządowe w Serbji samo z siebie 
naturalną koleją rzeczy przejdzie,nie pociągając za 
sobą żadnych ogólniejszego interessu następstw.

— Małżeństwo xięcia Kalabrji, syna króla Ne- 
apolitańskiego z xięźniczką bawarską, stało się U -  

rzędową wiadomością. Oświadczenie się o rękę 
xiężniczki, nastąpić miało 23go b. m. Slub zaś 
przez prokurację [nastąpi podobno 9go stycznia 
w Monachium, dnia l2go t. m. xiężniczka Opusz­
cza swój kraj, udając się przez T ry es t  wprost do 
Neapolu. (Ind . Belge.)

T U R C J A .
Czytamy w Presse d'Orient, źe P o rta  przesłała 

do wszystkich 3Woich ajentów zagranicznych, o- 
kółnikową depeszę tyczącą się zbierania podpi­
sów w Egipcie na budowę kanału Suez. Trudno 
nam przytoczyć wyrazy tej depeszy , sądzimy 
wszakże, że celem jej je s t  uchylenie się Turcji od 
wszelkiej odpowiedzialności względem podpisują­
cych, którzy złożyli swe kapitały w ręce pana 
Lesseps, wprzód nim sułtan zatwierdził konces- 
syjny firraau vice-króla Egiptu. (Indep. Belge.)

— Dochodzą nas wiadomości z Konstan tyno­
pola, że Ali-pasza pragnie się zministerium wyco­
fać, ponieważ nie czuje się na silach stawić czoła 
coraz liczniejjwzmagającym się trudnościom, w sku ­
tek czego ofiarować miano miejsce wielkiego we­
zyra Mustafie-paszy z Ivandji, Kiamil paszy z E g i­
ptu i Fuad-paszy, lecz wszyscy uchylają się od tej 
godności. (Neue Pr. Z tg .)

W y s p y  j o n s k i e
Piszą z Korfu pod d. 11 grudnia do dziennika 

Esperanęe, wychodzącego w Atenach:
nStan rkecźy się polepsza. Łagodne i szlache­

tne postępowanie p. Gladstone budzi ufność. — 
Najznakomitsze osoby zamieszkujące w Korfu, 
nader często odwiedzały nadzwyczajnego komi­
sarza królowej, przedstawiając mu z uszanowa­
niem należnem posłannikowi wielkiego narodu, 
lecz z zupełna szczerością obecny stan rzeczy i i- 
stotne życzenia ludności.

P. Gladstone mógł wi£c nabrać przekonania, 
że najliberalniejsze refotmy nie są zdolne zap ro ­
wadzić między krajem protegowanym a pro tegu­
jącym tych przyjaznych i pełnych mfności s to ­
sunków, o jakie się Anglja stara; źe ludność jes t  
ożywiona uczuciami poszanowania i wdzięczno­
ści nawet dla Angłji, lecz węzty plemienia, reli- 
gji i jednej przeszłości, , ciągną ich ku kró lestwu

greckiemu, dla tego wspamałomyślnieby uczynił | sposobności, szeroko o tym p rzedm iocieroam W  
naród a n c e l s k ,  „ u  — w  -  my się: przedmiot w istQcie dość je s t  waz’nym

by go szumno-górną nie zbywać deklamacją.
naród angielski, gdyby się zrzekł protektoratu, 
dozwolił połączyć się jońezykom z królestwem 
greckiem, przez coby zyskał w nich trwałych 
rzeczywistych przyjaciół, a tern samem potężną 
siłą na wchodzie.

Na to wszystko p. Gladstone oświadczył, iż 
mocno żałuje, źe posłannictwo jego przechodzi 

I  granice podobnych kwestji, k tórych rozwiązanie 
nie zależy już nawet od samej Anglji, lecz od E u ­
ropy, gdyż protektorat nadany Anglji został 
w skutek trakta tu  międzynarodowego. Nadto 
oświadczył p. Gladstone, iż umie cenić sz lache­
tne uczucia jończyków, lecz chwilą do ich speł 
nienia jeszcze nie nadeszła; tymczasem zaś, każdy 
obywatel kochający swą ojczyznę, powinien się 
przyłączyć do usiłowań rządu angielskiego, pra­
gnącego dla dobra  kraju wprowadzić liberalne 
reformy.

Z Korfu wyjechał p. Gladstone do Leukadji, 
gdzie go najsympatyczniejsze spotkało przyjęcie. 
W pośród  okrzyków: »Niech żyje unja,'< daw ały  
się słyszeć: »Nieeh żyje szlachetna Anglja, niech 
żyje Gladstone!* Przez swój zapał i okrzyki, lud 
chciał dać do poznania komisarzowi królowej an ­
gielskiej, iż po wspaniałomyślności Anglji spo ­
dziewa się spełpienia upragnionego połączenia 
z Grecją. ([nd. Belge.)

LITERATURA PER JOD YC2ITA.
Z dniem dzisiejszym występujemy przed czy­

telnikami naszemi z nową rubryką  spraw ozda­
wczą o ruchu bieżącym  czasopism ów tu te jszych . 
Do otwarcia tej rubryki, nie przywiodła nas 
czcza żądza nowości, ani tern mniej chęć naślado­
wania podobnych na pozór streszczeń po innych 
publikacjach; wiodła nas tu zaprawdę myśl głęb­
sza, która od zarzutu zwłaszcza naśladownictwa 
najzupełniej zapewne nas uchroni, myśl zjedna­
nia w jednym poczciwym kierunku dążeń równie 
poczciwych, —  myśl podania bratniej dłoDi bra­
tnim na jednem polu pracownikom, zagrzewania 
ch wzajemną miłością, — pociągnięcia ku sobie 

uwydatnienia w ich własnych oczach wspólnej 
drogi, po której wszyśtkim przeznaczono do 
wspólnego podążać celu. Nie zaczepką tedy, ani 
szykaną będzie to nasze sprawozdanie, — nie u 
8zczypliwem wyniesieniem pracy własnej nad 
cudzą;— sąd nasz o tern co ju ż  zdziałano, wyro 
zumiały będzie i skromny, bardziej stanowczy 
wymagający w tern jedynie, co do zdziałania nam 
jeszcze pozostaje. Pod obraz życia naszej l i tera­
tury perjodycznej, podciągniemy więc wszystkie 
należące do tej literatury publikacje czasowe, 
jako to: z polityczno-literackich Gazety: 'War­
szaw ską. Codzienną i Kur je r  a W arszaw skiego , 
z tygodniowych lub miesięcznych: Ruch m uzy­
czny .C zy te ln ię  N iedzielną,B ibliotekę W arszaw ską, 
Pam iętnik moralno - r e lig ijn y . W  miarę p o ­
trzeby nie pominiemy nawet pism wyłąezniej sp e ­
cjalnych, i zwracać będziemy czytelników naszych 
uwagę na artykuły ważniejsze w Rocznikach go ­
spodarstw a krajowego, w P am iętniku  lub Tygo­
dn iku  lekarskim  i t. d. Zdanie nasze jakkolwiek 
z konieczności w formie swej zbyt apodyktyczne, 
postaramy się uzasadniać na gruntownych p od­
stawach, wystrzegając się przedewszystkiem zgu­
bnej dowolności, zdania te zresztą, o ile ogólniej­
szego dotykają interessu, jednym  logicznym cią­
giem snuć się będą przez wszystkie szpalty Kroniki, 
Chcemy, jednem  słowem, wpoić i w kollegów ua1- 
szych i w czytelników to silne przekonanie, źe u- 
lepszen, które w piśmie naszem poczynić p ra ­
gniemy, nie obliczaliśmy bynajmniej na effekt 
w oczach wielkiej gawiedzi, ale rączej na sumien­
ne podnjeąienie.wewnętrznej pisma w a r to śc i ,— 
ze ile sił nam wystarczy, postępować będziemy 
niezachwianie za wytkniętym prógrammatem, któ­
ry  śray za najlepszy raz już uznali i p'rzyjęli.

Na dzisiaj te kilka słów wstępu, niechaj staną 
za rzeczywisty początek samego działu sp raw o­
zdawczego. Dwa z wczorajszych dzienników: Ga­
zeta W arszaw ska i Kur jer, przyjętym od lat kil­
ku zwyczajem, ostatni dzień grudnia iiaznńćzyły 
pod wójhą objętością, zajętą prawie wyłącznie p o ­
bieżnym obrazem ubiegającego roku. — W  Gaze­
cie C odziennej czytamy 17sty list Cześnikiewi- 
cza: o potrzebie w yjazdu  do Niemiec, w celu nau­
czenia się agronom ji. W łi^c&łyin, jak  wc wszyst­
kich tegoż autora pracach, je s t  kilka myśli p ra ­
wdziwie głębokich i pięknych, a l e j e  zaleWa po- 
wódź paradoxaloych syłlogizmów, p rzy  innej

N k U i i o Ł a c j i .
(Art. nad.) Ż y w o t  c z ł o w i e k a  s p r a w ie d l iw e g o ,  t,

\ 6 'jeS  ̂ P ^ k u y m  i b u d u ją c y m  d la  in n y c h  p rz y k ła d em  
Ś m ie rć  j e g o  n a w e t  s a m a  w y c i s k a ją c  ł z y  na jtk l iw sze  
k a ż d e m u  c n o t l iw e m u  n a s u w a  tę  p e w n ą ,  cho c iaż  smutn 
p o c ie c h ę :  „ O n  s p e łn i ł  mi s-sję sw o ją ,  j a k ą  m u  B óg  sg , 
p r z e z n a c z y ł  na  źiemi;  on po n a g ro d ę  c n o t  i cierpień 
n i e r o z łą c z n y c h  z ż y c iem  j e g o ,  p o w o ł a n y m  z o s ta ł  d  
w ie k u is te j  c h w ały .

l a k i m  b y ł  ż y w o t  ś.  p. Am elji  z K ic m a n ó w  
Kwiatkowskiej) żo n y  p u ł k o w n i k a  b y ły c h  
s k i c h ,  d z ie d z i c a  d ó b r  P r ;

Jaks
w o j s k  po 

z y w ie c z e rz y n a  i Byczyn- 
w  p o w ie c ie  K u ja w s k im ,  n ie s te ty !  zaw c z eśu ie ,  bo  w 5 
r o k u  życia,  d n ia  2 6  p a ź d z ie r n ik a  1858  r o k u  w c  w 
P r z y w ie c z e r z y n ie  zgas łe j .

W  o d p r o w a d z e n i u  j e j  z w ło k  na m ie jsce  wieczueg 
s p o c z y n k u ,  c n o ty  z m a r łe j  b y ły  n a jśw ie tn ie jsz ą  d la  ni 
w ty m  o r s z a k u  ż a ło b y  p o c h o d n ią ,  a  ł z y  t łu m io n e ,  aj 
m o w o ln ie  j e d n a k  c is n ą c e  się  z óCz c zc ig o d n eg o ,  os 
w ia łeg o  n a  p r a - c c h  d l a  d o b r a  ogó łu ,  jó j  m ęża,  niew-i 
p o w ie d z i a n a  b o le ś ć  j e j  dz ieci ,  g ł ę b o k i  źai  naokół 
z całe j  o k o l ic y  z e b r a n e g o  o b y w a te l s tw a  i w ło śc ia n ,  n , 
le ż n y m  h o ł d e m ,  ś w ia d c z ą c y m ,  j a k  b o le s n a  d o tk n ę  
ich  s t r a ta  t e j ;  k t ó r a  b y ła  szczęścieUi d la  m ę ż a ,  najprz  
k ł a d n i e j s z ą  i n a jc z u l s z ą  m a tk ą  d la  dzieci , c h lu b ą  p r z 
j a c io ł ,  n a j d o b r o t l i w s z ą  p a n ią  d la  sług i p o d d a n y c h ,  z 
w s z e  c z u łą  n a  g ło s  n ied o l i .  T. G.

PRZY JECH A LI DO WARSZAWY.
C h e łm s k i  S t a n .  oh.  : K r u s z y n a  Br  6 2 5 .  — Gałec. 

J a n  ob .  z L u b l in a  n r  tiUb. -K o m iro w sk i  J o n  ob .  z Li! 
k o w a  n r  5 8 4 .— P o m a r n a c k i  S ta n .  ob. z K a ło w a  n r  55> 
S p a n o w s k i  A le x .  ob .  z g u b .  P o d o lsk ie j  m’ 4 t 4 . —-S tro 
n o w s k i  k a p i t a n  z M o s k w y  n r  635,.—T rz e t r z e w iń s l  
L e o n  ob .  z C h o d a k o w a  n r  5 8 4 . — Kalergis  M a r ja  h 
z P a r y ż a  n r  4 1 5 .

W Y JE C H A L I Z W A R S U W Y .
B r z o z o w s k i  K o n r a d  ob .  do  W y l e ż m a — G o łucboy  

sk i  S e w e r y n  ob .  d o  G a r b a c z a .  —  N ow ińsk i  R o m u a ld  0 
d o  K i j o w a . — O r d ę g a  M ac ie j  ob .  d o  Ż e le c h o w a .— j. 
p iń s k i  A lex ,  -m e c h a n ik  d o  P a r y ż a . — O b u chow icz  Zof 
ob .  d o  K r a k o w a .

—  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p rz y je c h a ło  d o  W arszaw  
k o le ją  ż e la z n ą  o s ó b  2 0 4 ,  w y je c h a ło  246.
aagggs=!*" ' ' - ' " . ' i

Ł k S JK S  «fcSSCB,a*'* W A I & tS K /M tf s iŁ I J tó J .

dnia 31 Grudnia 1858 toku.

J S  o  n  e  z y.
P ó ł- i lu p e r je ły  ro s sy jsk ie  . . . .  
b u k a ty  h o llen d e rsk lc  n&we w ażn e  .

P a p i e r y .

Obli. skąp . ( 4 % ) . za 1‘0  ). Vs.: (o p ró cz  ku p .) 
b ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . ( t ^ ■ y  j  
L is ty  z a s ta w u *  a ia łe  11 o k re su  om rocz  

k u p o n u ) (4 % )  . . ta  1 00  z iu .
L is ty ' z a s ta w n e  b ia łe  1H ' :tkra s ;; (onro'cz 

K uponu) ( 4 % )  . . . za  13 r s .
O b ligac je  c z ą s tk o w e  aa 500 z ł. (oprócz

kuponu) ( 4 % )   '
C e r t .  b a n k u  na y b i. ez. lit. A ióa jł(SÓ z ł.

„ u t .  11. na 2 0 0  ż ł ,  beż  urou. 
v ,/ - p ropeu toW e ( 5 " 0 ;t

.D ow ody Kom . t e a t r .  L ik w td . zą  10.0 z l ,  
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a ’ z ro k u  1854 

oprocz  kup o u u  ( 5 % )  . .
„ < ,  z lo s u  1800

A kcje  G łó w n e g o  T o w a rz y s tw a  R ossy j- 
sk iego  d róg  ż e lazn y ch , p raem ium . . . .
O b lig iW s p ó łk i  Ż eg lu g i P a ro w e j  w  K róle­

s tw ie  Polakiem  < W n )  za rs . 750 
A k c je  d ro g i ż e la z n e j W a r s z a w s k o - B y d -

Jjo śk ie j p o  r s .  100 (4°/„) . . _. 
rogi ż e la z n e j W a r s z a w s k o - W ie -  

deóskiej z a  s z tu k ę , p ra e m . . .

W  e  1  I e  z  d n i a  3 0  t>. m .

zadano
ft?. I kop-

92

14

B e r l i n . . !00  T a:. 2 yt. ' 97 65 i 9 7
n  ’  ’  ‘ . . !0 0  T al. |k .  t . —— 1 —

G d ań sk . . 100 T a l. 12 Al. i ^

H •  •  • k. t. i r
H am b u rg  . . .  TOO JlAJk. 2 .11. 130 .
L o n d y n  . . • . 1 F t .  S t. 3 M. 6
M oskw a  . . . . 100  Ks,. k . t. 99 50 i  —
P e te r s b u rg . . . 100 « * . 1 M. 99 66

. . . 100 fis : k . t . . —

P a r y ż  . . . 30Ó F rań . 2 M. 80 —  ' i i i

„ • TOO F rau . 1 R- — — ___

W ie d e ń k ' • 96  1 30 —

W r o c ła w  . . . . 100  T a l. 1 2 M. -  1 — —

W a r to ś ć  k u p o n u  b ie ż ą c e g o  cd o b i. s k a r .  R s. 1 kop. —
ad l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop. 1 * J  

u d  n o w e j  roseV.ls k ie j p o ż y c z k i Rs- —  koo. —

T E A T R  W IELKI Dziś: Marta.—  Jutro: E sm t. 
ra lda .— Część opery.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: T refn iś.— An
ton i i  Antosiu- • ■

Ju tro  pierwsza MASKARADA, w czasie której 
w Teatrze Rozmaitości daną będzie ko nj«djo-ope-
ra Łobzowianie-  ■

W  Drukarni J . U n g ra .— WÓlńo d ru k o w a ć .'~  W arszaw a dnia Au Grudnia ',1 'StycAnia) 1858. -  Btabszy Cenzor, F ■ So bir.szcaański.


